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Błyskawiczna armja niemiecka.
800 tysięcy żołnierzy na motocyklach.

[WARSZAWA, 24.6. Odbyte świe 
Co w  Niemczech sześciodniowe popi 
sy  i wyścigi motocyklistów wojsko 
jiwych i pryw atnych zwróciły uwagę 
i f e r  wojskowych francusk;ch. Wi 
iforsownem rozwijaniu sportu moto 
cyklowego w  Niemczech widzą woj 
skowi francuscy nową ukry tą  ar- 
mję na wypadek wojny, zdolną do 
bardzo szybkich ruchów i do wiel
kiej obrotności.

Ćwiczenia wspomniane, które 
miały wykazać odporność i w ytr
wałość motocykli z przy czepkami, 
przekonały o ogromnej wartości te 
go środka lokomoeyjnego na w ypa
dek mobilizacji. K ażdy motocykl 
może przetransportować wraz z uz
brojeniem i am unicją trzech ludzi, 
jednego na  siodełku, a dwueli w 
przyczepce. Ci ostatni mogą zabrać 
te  sobą karabin maszynowy.

Jeśli w przyczepce zajmie miej
sce jeden tylko cztowięK, może się 
pomieścić w  niej apara t rad jo ‘ole- 
graficzny, albo arm atka małego ka
libru. W Niemczech obecnia kursuje 
400 tysięcy motocyklów. cały ich za 
stęp zatem na wypadek mobilizacji 
przedstawia conajmniej arm ję S00- 
tysięczną, zdolną do poruszania się 
z błyskawiczną szybkością w porów 
naniu z dotychczasowerni środkami 
komunikacji.

W prawdzie bowiem nie można 
przypuścić, aby motocyklowa arm ja 
posuwała się ze sportową szybkoś
cią 60 do 80 kim. na godzinę, jednak 
że z łatwością je j przyjdzie przybrać 
szybkość 25 kim. na godzinę i robić 
250 kim. dziennie.

A że Niemcy poważnie myślą o 
zużytkowaniu motocyklów podczas 
wojny, poucza fakt, że co niedzieli 
na drogach Niemiec spotyka się gro

MARSZ. PIŁSUDSKI POWRÓCIŁ 
DO DRUSKTENTK.

WARSZAWA, 24.6. (wi } Po 
12-godzinnym pobycie w Warszawie 
marsz. Piłsudski wyjechał z (powro 
tern do Druskienik.

KONTYGENT W IZ DO STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH.

WARSZAW A, 24-6. (wł.) Gene 
rainy konsulat St. Zjednoczonych w 
W arszawie zawiadomił ekspozytu
ry  urzędów emigracyjnych, że w 
roku bieżącym utrzym any zostaje 
dotychczasowy kontyngent wiz do 
Stanów Zjednoczonych (6-300).

_________  i
TRANSATLANTYCKI LOT 

ANGIELSKIEGO LOTNIKA.
LONDYN, 24,6. (wł.) Dziś nad 

łanem  rozpoczął lot transatlantycki 
znany lotnik angielski K ingford 
Smith. S ta rt nastąpił na lotnisku 
Portm am ock, pod Dublinem. K ing
ford, k tóry obecny swój lot odbywa 
na samolocie „Krzyż południa*' 
znany jest ze swego szczęśliwego lo 
tu  Anglja — A ustral ja, odbytym 
iw lipcu zeszłego roku.

Depesze meteorologiczne dono
szą, że nad lotem K ing (orda zawi
sło niebezpieczeństwo, ponieważ na  
A tlantyku panują burzę. Amery
kańska radjostacja Mackay donosi, 
że dziś nad ranem otrzymała depe
szę od samolotu, której nie mogła 
odcyfrować. W pewnej chwili samo 
lot zaprzestał nadawania depesz.

madne wycieczki motocyklistów, 
krążące po gościńcach w wojskowym 
porządku, posłuszne na każdy syg
nał gwizdka dowódcy.

Wojskowi francuscy zwracają na

ten fak t uwagę tych, którym powie 
rzone jest bezpieczeństwo F rancji i 
wogóle wszystkich krajów, któreby 
mogły być zagrożone przez tak  bły
skawiczną arm ję niemiecką.

Cały rok otwarte klimatyczne
„U Z D R O W ISK O  D ra  S z a r e w s k i e g o "

w Bystrej koto Białej
p o le c a  s ię  n a  p o b y t k ró tszy  lub  d łu ż sz y .  

S w ia tło le c z n ic tw o  (la m p a  k w a r co w a , so llu x ), ele- 
k troterap ja , k ą p ie le  k w a so w ę g lo w e , so la n k o w e  itp.

Nienrecka polityka krętactwa i zwlekania
W ARSZAW A, 24.6. (wl.) W  ko

lach dyplomatycznych wskazują na 
fak t zwlekania przez rząd Rzeszy z 
odpowiedzią na propozycję Polski, 
w sprawie zmiany ceł rolniczych.

Narazie Niemcy tłumaczą się prze 
sileniem na stanowisku m inistra 
skarbu. Niewiadomo jednak, czy 
Niemcy odpowiedzą wogóle na notę 
Polski.

Katastrofalne upały na Syberji,
55 stopni C. — Pożary stepów i osad.

W ARSZAW A, 24.6. (wł.) Dono 
szą o niezwykłych upałach  ̂docho
dzących do 55 stopni C„ D c 'e  panu 
jącyćh ostatnio na Syberji. _

Na olbrzymich przestrzeniach pa 
li się traw a stepowa, zagrażając o- 
sadom ludzkim- Około miejscowo
ści M arji zginęła państwowa stad
nina sowiecka, licząca 700 koni. Z

21 pastuchów uratowano tylko 2. 
Do miejscowości Tomsk i K rasno
jarsk wysłano pułk piechoty dla u 
gaszenia ognia- Zagrożone jest mia 
sto W erjulsk, skąd mieszkańcy zo
stali ewakuowani. Zaznaczyć^ nale
ży, że pożar rozszerza się z mebywa 
łą szybkością.

©rożne zamieszki w Sewilli.
T r a m w a je  obrzucone k a m ie n ia m i ,  starcia z policją.

MADRYT, 24.6. (wł.) W  Sewilli 
proklamowany został s tra jk  pow- 
szechny o charakterze politycznym. 
S trajkujący  porozrzucali na ulicach 
m iasta gwoździe, unieruchomiąjąc 
wszelką komunikację. Tramwaje, 
które wyruszyły z renń i zaatakowa 
ne zostały gradem kamieni i zmuszo 
ne zostały do powrotu. Sklepy w’ 
całem mieście są zamknięte. P ieka

rzy zamiejscowych, którzy usiłowali 
dostarczyć chleba mieszkańcom Se 
willi, s trajkujący przepędzili. ,W, 
szeregu miejscach doszło do starcia 
między policją a strajkującym i, w 
rezultacie których dwoje dzieci po 
niosło śmierć. Demonstranci doma
gają się ustanowienia republiki I 
abdykacji króla Alfonsa N III ,

Wieś w morzu płomieni
48 gospodarstw w gliszczach.

' ŁÓDŹ, 24.6. ,W zagrodzie A nto
niny Czemiakowej w Skrzyuiowie 
pod Piotrkowem wybuchł wczoraj 
groźny pożar.

Ogień podsycany przez w iatr z 
błyskawiczną szybkością rozszerzył 
się na całą wiś.

Mimo wysiłków straży ogniowej 
45 zagród włościańskich legło w

zgliszczach. W  płomieniach zginęło 
około 200 sztuk nierogacizny i bar
dzo wiele drobiu.

Akcja ratunkow a trw ała bez 
przerwy 20 godzin. 100 rodzin stra  
eiło dach nad głową.

Szkody wyrządzone przez pożar 
oceniane są na zgórą pół miljona zł.

CENTROLEW w POWODZI RE< 
FERATÓW.

'  ^W ARSZAW A, 24.6. (wł.) W  dn. 
jutrzejszym  odbędzie się wspólne 
posiedzenie członków Centrolewu, 
w  sprawie rozdziału referatów  na 
kongres krakowski. N a kongresie 
wygłoszone zostaną referaty  o sy
tuacji gospodarczej, politycznej, re 
formie konstytucji, wspólnj rn bloku 
wyborczym Centrolewu i o wyłonię 
niu wspólnej komisji stronnictw 
Centrolewu.

PO M N IK  BOHATERÓW  .
W  DUNIŁOW ICAOH.

W ILNO, 24.6. (wł.) Dnia 26 hm. 
w Duniłowicach, ziemi wileńskiej, 
odbędzie się, w obecności p. prezy
denta Rzplitej, odsłonięcie pomnika 
40 żołnierzy, poległych w bitwie z 
bolszewikami. Na uroczystość lę wy 
jechała dziś z W arszawy delegacja 
36 p. p., który bral udział, w tej 
bitwie.

W O JSK O  B O JK O T U JE  TOW A
RY ZAGRANICZNE,

TORUŃ, 24.6. (wł.) Generał The 
mee, dowódca okręgu Toruń wy
dał zarządzenie, na zasadzie które
go podwładnym oficerom i żołnie
rzom zakazu je . kupo waidawy koope
ratyw ach i kantynach towarów po
chodzenia zagranicznego,

W innym niesubordynacji grozi 
kara dyscyplinarna,

ZNOWU FABRYCZKA 
J  E  D N OZŁOTÓW EK .

ŁÓDŹ, 24. 6. (wl.) W Kurzeńcu 
pod Łodzią, w ykryto małą fabrycz
kę fałszywych jednozlotówok U ,.1'a 
brykanta" niejakiego Rześlcego zna 
leżiono kilkadziesiąt sztuk fałszy
wych monet.

PIO RU N  w K O ŚCIELE.
W ILNO, 24.6. W  Nowym Mia- 

dziole rozpętała się nagle burza, 
podczas której piorun uderzy! w Wie 
żę kościelną i wpadł do wnętrza ko 
ścioła.

W ypadek ten zdarzył się w chwi 
li, gdy w kościele odbywało się na
bożeństwo przy licznym udziale 
wiernych. Wśród zebranych pow
stał popłoch, spotęgowany pora
żeniem 5-ciu osób, stojących około 
wylotu wieży. Porażonym pośpieszo 
no natychm iast z pomocą, tak że w 
krotce zdołano przywrócić do życia 
wszystkich.

Kościół, jak również wieża zo
stały nienaruszone

NOWY REKORD SZYBKOŚCI 
USTANOW IŁ PILOT FRANCU

SKI.

29 zabitych w sowieckiej kopalni węgla"
RYGA, 24.6. „Konmnist" donosi 

ie  liczba ofiar wybuchu w kopalni 
węgla „M arja“ pod Ługańskiem wy 
nosi 39 zabitych. Stan pięciu robot
ników ciężko rannym  podczas w y
buchu jest beznadziejny. _

Ze względ na alarm ujące nastro 
je wśród robotników w zagłębiu Do 
tnieckiem, Rada komisarzv ludowych

wydała odezwę do robotników, w któ 
rej nawołuje do zachowania spoko-

1 Aresztowanie inżynierów Dubo- 
wa i Kolesnikowa, oskarżonych o 
niedbałe wykonywanie swych obo
wiązków, co miało spowodować ka
tastrofy,

P E R P I G N A N , 24 . 6. Porucznik
PER PIG N A N , 24. 6. Porucznik 

P aris  pobił św-atowy rekord szyb
kości lotu, przebywając 1000 l.!m. 
na godzinę z przeciętną ezybkosfcą 
190 km. 750 m., a przestrzeń 2000 
km. z szybkością przeciętną 183 km. 
500 m., przy obciążeniu 1000 kg.

ŚMIERĆ 14 MARYNARZY POD 
BIEGUNEM.

OSLO, 24.6. Na wodach oceanu 
Lodowatego zafór.ąl okręt norweski 
k tóry używany był w wielu w yprą 
wach polarnych.

Załoga złożona z 14 ludzi zginę
ła wraz z okrętem. • v
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TRZY OSOBY ZABITE W KATA- 
STROFIE SAMOCHODOWEJ.,̂ BYDGOSZCZ, 24.6. Na szosie mię- 

łdzy Tucholą a Bladowem wydarzyła 
sił} katastrofa samochodowa.

Kunice tucholski Sprengel zabrał 
na przejażdżka-nowym samochodom s t  
post. Teofila Konteckiego, handlowca 
Kazimierza Sinoradzkiego i urzędnika 
Stanisława Płomienia.

Gdy samochód pędził, z szybkością 
90 kim. na godz. nastąpiła katastrofa. 
Auto wpadło na drzewo i rozbiło się 
doszczętnie. Z gruzów wydobyto zwło
ki st. post. Konteckiego i handlowca 
Sinoradzkiego i Płomienia.

Kontccki osierocił żoną i 6 dzieci, 
Sinoradzki żono i 2 dzieci.

Właściciel samochodu Sprengel, któ 
ry kierował autem wyszedł bez szwan 
ku.

STRAJK POWSZECHNY 
W WIRGINJI.

NOWY JORK, 24.6. W mieście 
ginja wybuchł dziś strajk powszechny, 
w którym bierze udział około 40 tysię 
cy robotników. S trajk ten prokiamowa 
no na znak protestu przeciwko postępo 
waniu policji, która w czasie rozpędza 
nia tłumów demonstrujących w sobotą 
postępowała niezwykle brutalnie.

Jeden z ciężko raniony eh lobotników 
zmarł dziś w noey.

NIEBYWAŁA KLĘSKA NAWIEDZI
ŁA GRECJĘ.

ATENY, 24.6. Straszne ulewy i nawał 
nice gradowe, nie notowane dotych
czas w historji Grecji, zniszczyły p ra
wie w zupełności wszystkie zbiory m 
tym kraju. Chłopi są w rozpaczy.

Wszędzie urządzane są procesje, ma 
jące na celu ubłaganie Opatrzności a 
odwTÓeenie strasznej kieski głodu. Pa 
trjarcha zarządził specjalne nabożeń
stwa.

ZMYŚLONY WYWIAD Z MIN. 
CZECHOWICZEM.

Kategoryczne zaprzeczenie b, ministra 
skarbu.

B. minister skarbu p. Gabrjel Cze
chowicz nadesłał nam list następujący;

Wielce Szanowny
Panie Redaktorze!

Wobec ogłoszenia przez „Wiadomo
ści Codzienne" w numerze z dnia 22-go 
b. m. rzekomego wywiadu ze mną — 
śpieszą oświadczyć, że żadnego wywia 
du „Wiadomościom Codziennym" ni
gdy nie udzielałem i że w związku ą 
tern zmuszony jestem pociągnąć reda 
która powyższego pisma do odpowie
dzialności sądowej.

Redaktor „Wiadomości Codzien- 
hych“ zwracał się do mnie przed czte
rem a tygodniami z prośbą o wywiad, 
lecz kategorycznie mu tego odmówi
łem.

Na przeszkodzie do sprostowania je 
szcze w dniu wczorajszym stanęła mo 
ja  dwudniowa nieobecność w Warsza
wie.

Inne pisma proszą uprzejmie o ła
skawe przedrukowanie niniejszego li
stu.

Łącze wyrazy wysokiego szacunku 
G. CZECHOWICZ. 

Warszawa. 23.6. 1939 r.

OT WABCIE N AJW IĘK SZEJ  
UCZELNI ŻYDOWSKIEJ 

W LUBLINIE.
LUBLIN, 24.6. (wl.) .Dziś oclby 

ła się w Lublinie, w obecności przed 
sfcawicieli władz rządowych i samo 
rządowych uroczyste otwarcie naj
większej w Polsce żydowskiej szko 
ły religijnej, „Jeszybot“. Na uro
czystość przybyło 60 tys. osób. Rów 
nież licznie reprezentowana była 
prasa krajowa i zagraniczna.

ZAMACHY TERORYST Y< V, NE 
NA OBSZARZE i ND YJ. 

Zamordowanie inspektora policji 
i 14 policjantów.

. LONDYN, 24.6. (w ł) Władze an 
gielskie doszły do przekonania, że 
na terenie całych Indyj grasuje or
ganizacja terorystyezua, która ce
lowo urządza zamachy na urzędni
ków angielskich. W ostatnich dniach 
zanotowano zamachy w Pendżalto, 
Lahore, Szekpura i Amritzar. W 
ozekpura ofiarą zamachu padł in
spektor policji, w innych miastach 
rany odniosło 14 policjantów an A cl 
skich.

, Istnieje przypuszczenie, że orga 
ntzacja ta planuje zamach na wice
króla I n d y j .

Witos na horyzoncie.
Na dzień św. Piotra i Pawła 

zapowiada centrolew widowisko 
niecodzienne kongres ugrupowań 
lewicy i centrum. Na ulicach Kra 
kowa wobec spędzonych tłumów 
kazać będą apostołowie opozycji 
sejmowej o nieprawościaeh rządu 
i. zagrzewać do walki. Huczek do
koła tej sprawy czyni przedewszy 
stkiem prasa endecka. Rejestruje 
odgłosy, plany, zamierzenia. Mar 
twi się, czy mury Krakowa po
mieszczą tłumy pielgrzymów. W 
politycznym wiecu widzi oczyma 
rozigranej wyobraźni polski W y
borg, początek rewolucyjnych już 
poczynań. I zaciera ręce. Rozu
muje, nie bez źdźbła racji, że cen
trolew nowymi wciąż paroksyz- 
mami nieprzemyślanych odru
chów zgrywa się w oczach mas, 
co nie bez pożytku być może dla 
rachub partyjnych endecji. A kon 
gres krakowski może dać w rezul 
tacie tylko dalsze osłabienie wpły 
wów, dalszą kompromitację lewi
cy i centrum.

Nie mobilizuje się bezkarnie 
mas tylko pod hasłami negacji. 
Trzeba je równocześnie wychowy 
wać w atmosferze pozytywnych 
wskazań politycznych. W prze
ciwnym razie te masy zażądają 
od swych przywódców rachunku. 
Frazes bojowy, który królować 
będzie w Krakowie nie zaważy, 
przecież niczem na biegu wypad
ków dni najbliższych. Czy sięgną 
wówczas, konsekwentnie idąc po 
linji bezwzględnej walki z rzą
dem, do rewolucyjnych już haseł 
i czynów. Żaden w Polsce obywa
tel nie ma ani przez chwilę wątpli 
wości, że są to przecież rzeczy w 
najmniejszej nawet groteskowej 
skali niewykonalne, że nikt na 
tej drodze ani kroku zrobić nie 
spróbuje. Frazes rezolucyj czy 
orędzia, zrodzonych w Krakowie, 
pozostanie bezsilnym, demasku
jąc raz jeszcze nieodwołalnie sła
bość i bezprogramowość przywód 
ców centrolewu.

Nie są to rzeczy nowe- Oddaw- 
na na oczach zdumionej opinji, 
tej przynajmniej opinji, która 
pragnie w poczynaniach politycz 
nych dojrzeć wcielanie w życie 
programowych, ideologicznych 
założeń, rozgrywa się prawdziwe 
widowisko. Dla jednodniowych 
zwycięstw, dla chwilowych ko
rzyści, dla taktycznego zaskocze
nia przeciwnika przemieniają się 
ugrupowania rzekomo ideowe w 
watahy harcowników, walczą
cych codzień w imię innych haseł. 
Tworzy się nowe wciąż spółki, 
kartele, sojusze, zawierane nie
szczerze z chęcią wyprowadzenia 
w pole kontrahenta, zrywa się je, 
gdy tylko zjawi się inna przelot
na konjunktura.

Idzie teraz po Małopolsce za
chodniej i środkowej fala wieców 
chłopskich, organizowanych 
wspólnie przez trzy stronnictwa 
ludowe. W prezydjum nieodmien 
nie zasiada obok piastowca wy
zwoleniec i członek „stronnictwa 
chłopskiego". W wieńcu uchwala 
nych rezolucyj, pełnych hańbo- 
wań i protestów, nieodmiennie 
zjawia się jedna: „Zebrani wyra
żają cześć dla bojownika sprawy, 
Wincentego Witosa i wzywają 
go do wytrwania w walce o pra
wa ludu". O tym bojowniku nie
zbyt dawno jakże inaczej mówiła 
nasza lewica. W przeddzień prze
wrotu majowego, gdy do władzy

doszedł rząd Witosa, te same u- 
grupowania chłopskie widziały, 
w tym rządzie „wyzwanie rzuco
ne całej demokracji", piętnowały 
go jako „rząd wyzysku mas pra
cujących", deklarowały „walkę 
bezwzględną i opozycję najostrzej

Wincenty Witos znów na ho
ryzoncie! Wyrzucony poza na-< 
wias życia politycznego przywa- 
rował na długie lata. Dziś sięga 
już znów po kierownicze w swem 
stronnictwie stanowiska. Pasuje 
go centrolew na bojownika praw 
ludu. W kongresie krakowskim 
grać będzie z pewnością nieostat- 
nie skrzypce. W koalicyjnym ga
binecie centrolewu niezawodnie 
byłby on premjerem.

Oto ślepy zaułek, w jaki na
szą lewicę chłopską wpędziło krót

kowidztwo i zaślepienie partyjne. 
Oto, jaki rezultat praktyczny wał 
ki z rządem rzekomo w obronie 
wolności i demokracji. Wójt z 
Wierzchosławic przeżywa dziś 
renesans swych wpływów, Zaase 
kurował się tym razem na lewo. 
Już rozgrzeszyli go z tak licznych 
tak ciężkich przewin panowie z 
Wyzwolenia i ze Stron nictwa 
Chłopskiego. Przy stole sadzają 
go do wspólnych konfereneyj, 
czołobitne niosą rezolucje. Oto 
niezłomny rycerz wolności i de
mokracji, hartowny obrońca sze
rokich mas ludu-

Obawiać się tylko należy, że 
te masy uczciwsze są od swoich 
przywódców i że szaeherka poli
tyczna nie starczy im za program 
i motor działania.

Ra.

Stulecie Żegiestowa - Zdroju.
(Korespondencja własna).

Żegiestów w czerwcu 1930 r.
Przed kilku dniami znane zdrojo

wisko Żegiestów — Zdrój obchodziło 
rzadki jubileusz oddania swych dobro 
czynnych źródeł do użytku publiczne 
go. 160 lat minęło od czasu, gdy obywa
tel Muszyny — Medwecki zaintereso
wał sie bliżej mineralnemi źródłami 
Żegiestowa, które na szereg lat przed
tem znane były nietylko ludności oko 
licznych wiosek ale nawet daleko po
za powiatem nowosądeckim ze swych 
nadzwyczajnych właściwości leczni
czych. W kilka lat potem sława żegie- 
stowskiego zdroju znana była miesz
kańcom zachodniej Małopolski zaś na 
kilkadziesiąt lat przed wybuehem woj 
ny światowej zjeżdżali do Żegiestowa 
kuracjusze z b. Kongresówki i Wielko 
polski, doznając ulgi w swych sierpie- 
uiach.

A teraz kilka słów o samym Żegie
stowie.

Zdrojowisko Żegiestów położone 
nad granicą ezesfcosłowaeką na wyso 
kości 500 m. nad poziom morza, w wo 
jewództwie krakewskiem, przy lin ji ko 
lejowej Tarnów — Krynica posiada 
szczawy żelaziste, składem chemicz
nym zbliżone do szczaw ki-yniekieh. 
Zakład zdrojowy dzięki swym właści
wościom lecznicza przepięknemu położę 
niu rozwijał się stosunkowo szybko, 
tak że przed wojną światową mógł po 
mieścić przeszło 2 tysiące kuracju
szów. Inwazja nieprzyjacielska w 1915 
r. spowodowała bardzo znaczne szkody 
w samym zakładzie. Po wojnie dopiero 
przystąpiono do ożywionej odbudowy 
zdrojowiska, kierując się z góry nłożo 
nemi planami inwestycyjnemi, przy- 
czem w pierwszych latach uwzględuio 
no przedewszystkiem adoptacje koniecz 
ne a mało dla oka przeciętnego knrac 
jnsza dostrzegalne jak przebudowa wo 
docia.gu, kanałów, wiercenie nowych 
źródeł mineralnych, zakładanie szkó
łek drzew szpilkowych itp. Po wykoń
czeniu tych wstępnych prac przystą
piono do budowy monumentalnego do 
mu zdrojowego, który wykończono w 
ub. roku. Równocześnie rozpoczął się 
ożywiony ruch budowlany prywatny, 
co przyczyniło się do zupełnej prawie 
zmiauy charakteru przed wojennego 
Żegiestowa. Tak, w ostatnich zwłasz
cza czasach zdziałano dla podniesienia 
zdrojowiska bardzo wiele i to w wa
runkach bardzo ciężkich dlatego pra 
ca nad rozbudową Żegiestowa śmiało 
budzić może podziw ogółu. Na miarę 
zachodnio — europejską zakrojony no 
wy dom zdrojowy z łazienkami mine- 
ralnemi jest bezsprzecznie jedyną tego 
rodzaju budowlą uzdrowiskową w Pol 
see. Wspaniały wielopiętrowy gmach 
„Warszawianki" jako ostatni wyraz 
nowoczesności architektury i urządzeń 
niema sobie równego w rzędzie najwy 
tworniejszyeh pensjonatów uzdrowisk 
krajowych. Budowle te wykonane /.o- 
stały wedle projektów znanego architek 
ty prof. Szyszko - Bohusza.

Dzięki tym budowlom Żegiestów z 
małego zacofanego zdrojowiska prze

kształcił się w uroczą zachodnio - euro 
pejską miejscowość, mogącą obecnie ry 
walizować z najlepszemi „perłami" u- 
zdrojowiskowemi nietylko pod wzglę
dem położenia, warunków klimatycz
nych i doskonałych wód, ale również 
najnowocześniejszych urządzeń.

Dolinę Popradu, płynącego tu w ros 
licznych zakrętach należy zaiiezyć do 
najpiękniejszych zakątków kraju. Z 
porywającym urokiem i malowniezo 
ścią tutejszego krajobrazu rywalizo
wać mogą w Polsce tylko dwie słynne 
doliny: Dunajca w Pieninach i Prutu 
W Karpatach Wschodnich, „Nowy Że
giestów" rozwija nową erę świetnego 
rozwoju i popularności tej dolinie, tak 
pięknej a tak mało dotychczas odwfć 
dzanej.

Prócz bardzo dogodnej komunikacji 
kolejowej (Żegiestów — Zdrój posiada 
własną stację kolejową na której za
trzym ują się wsyystkie pociągi), w o- 
statnicli latach uzyskał Żegiestów do
skonałą drogę z Krynicy, która w la
tach ubiegłych nie była dostępna dla 
żadnego pojazdu.

Obecnie do Żegiestowa wybierać 
się można samochodem bez nara

żenia na szwank maszyny, Droga ta, 
na tym odcinku, należy do najbardziej 
malowniczych dróg w Polsce.

Wreszc-ie nadmienić należy, że sam 
zakład położony jest w pięknej malow
niczej dolinie górskiej zarośniętej lasa
mi szpilkowemi i liściastemi. w cen
trum zaś posiada piękny deptak na 
którym dwa razy dziennie przygrywa 
orkiestra zdrojowa. Prócz wymienio
nych na wstępie nowoczesnych budyn
ków, zakład posiada kilkanaście pię
knie położonych will, przeważnie sło
necznych, jakoteż pocztę, telefon mię
dzymiastowy, telefony, aptekę, resta

urację, sklepy, księgarnię, bibliotekę, 
czytelnię.

Zwolennicy turystyki maja. piękne 
tereny górskie, a wycieczki w okolica 
Żegiestowa należą do piękniejszych.

Jedną z nieocenionych zalet Żogiesto 
wa są kąpiele w Popradzie, nad którym 
znajdują się kabiny kąpielowe oraz oh 
szerna płaża. Tam też zbiera się a/i ku 
racjuszów, zażywając idealnych kąpie
li rzeeznych i słonecznych.

Dogodna komunikacja kolejowa po
zwala dostać się z Krakowa do Żegie- 
stowa-Zdroju już w ciągu 5 godzin, — 
natomiast tą samą podróż samochodem 
przez Kalwarję Zebrzydowską. Rabkę, 
Limanowe, Nowy Sącz i Krynicę nale
ży zaliczyć ze względu na piękno kraj
obrazu do niezapomnianych na długie 
lata. Nic więc d/.iwnego, że Żegiestów 
ściąga do siebie coraz więcej zagłębian 
którzy tu znajdują piękny wypoczynek,

W? Kaw.

W K R Y N I C Y
willa „Białej Róży” ordynire ak zwykle
Dr.Iulian ARONSON



Urlopy p racownicze
w świetle obowiązującego prawa.

W  każdaoi przedsiębiorstwie czy 
instytucji jest dziś na porządku 
dziennym kwestja urlopów praco
wniczych, związanych z tem za
stępstw itp. W związku z tem nie
rzadko zdarza się, iż problem urlo 
powy znajduje swój epilog w sądzie 
pracy, pod którego opiekę udaje się 
skrzywdzona strona.

Sprawa urlopów pracowniczych 
u nas przed wojną załatwiona była 
na mocy „zwyczaju", w każdym ra
zie w b. zaborze rosyjskim na żadne 
przepisy w tym względzie powoły
wać się nie było można, gdyż prawo 
dawstwo socjalne Rosji, nieuznają 
ee związków zawodowych i S-godzin 
nego dnia pracy,nie mogło zajmować 
się takiemi „fraszkami", jak urlopy. 
Prawodawca polski, który w pierw
szych latach odzyskanej niepodle
głości wybudował potężny gmach u- 
stawodawstwa socjalnego, specjalną 
uwagę poświęci! i kapitalnej kwestji 
urlopów, któremi zajmuje się usta 
wa z dnia 16 maja 1922 r. (Dz. Ust. 
Nr- 40, 1922 poz. 334) „o urlopach 
pracowników, zatrudnionych w prze 
myślę i handlu".

Ustawa ta jest nader zwięzła, li
czy 12 artykułów, zawierających do
niosłe postanowienia. Podstawowy 
przepis omawianego prawa zarzą
dza: „Pracownicy, zatrudnieni na 
mocy umowy pracy w przemyśle, 
górnictwie, handlu, biurowości, o- 
raz w innych zakładach pracy, 
choćby na zysk nieobliezanyck, nie 
zależnie od tego czy wszelkie te za
kłady pracy są własnością pryw at 
ną czy państwową, czy też organów 
samorządowych z wyjątkiem praco
wników przedsiębiorstw sezono
wych, w których praca trwa krócej, 
niż 10 miesięcy w roku, mają prawo 
do korzystania co rok z płatnego ur
lopu . Wymienionym w jżej praco
wnikom przysługuje po roku pracy 
prawo do 8-dniowego płatnego urlo 

pu, po 3 latach zaś do 15 dniowego. 
Pracownicy młodociani, poniżej lat 

18, korzystają po roku pracy z 14- 
dniowego urlopu.

Wszystkim pracownikom umysło 
wym, zatrudnionym w handlu, prze 
myślę i biurowości, po półrocznej 
nieprzerwanej pracy przysługuje ur 
iop dwutygodniowy, po rocznej zaś 
— jednomiesięczny urlop płatny nie 
przerwany.

Zachodzi teraz kwestja, czy je
śli pracownik chorował w ciągu ro 
ku ezas jakiś lub był na ćwicze
niach w wojsku, czy wskutek tej 
przerwy w pracy traci on prawo do 
urlopu lub zatrzymuje jc w rozmia 
rze ograniczonymi Na to pytanie 
ustawa odpowiada kategorycznem 
nie! — choroba, ćwiczenia wojskowe 
lub nieszczęśliwy wypadek nie uwa 
ćają się za przerwę w umowie o pra 
cę i nie w pływają na prawo do urlo
pu.

Urlopowany otrzymuje za cały 
czas urlopu normalne pobory. O ile 
praca odbywa się n a  akord lub od 
iztuki, np. dziennikarz płatny stale 
od wiersza, wówczas wynagrodzenie 
sa czas urlopu określa się na  pod
stawie przeciętnego wynagrodzenia 
pracownika w ciągu 3 poprzedzają 
cych bezpośrednio urlop miesięcy.

A teraz sankcja karna: „Winni
naruszonych przepisów tej ustawy

| Ogród Locarno’’ |

ulegają w drodze sadowej karze 
grzywny do 100 złotych lub karze a- 
resztu do 1 miesiąca".

Pamiętać należy, iż omawiana 
ustawa wydana została w 1922 roku, 
dziś zaś pozycja pracownika 
wzmocniona jest wybitnie przez 
dwie nowe ustawy z 1927 r. o umo
wie o pracę umysłową i fizyczną. 
Nowe przepisy utrzym ują w mocy

cytowane wyżej postanowienia o 
urlopach, a ponadto gw arantują one 
pracownikowi, iż w okresie urlopu 
umowa z nim nie może być rozwią
zana.

Jak  z powyższego wynika, p ra
cownik w okresie spędzanego urlo
pu może być spokojny. K atastrofa 
u traty  posady mu nie zagraża.

K • KI.

Podział pożyczki budowlanej dla miast
w wofewództwie Kieleckietn.

10.023.154.00 zł. o trzym ało  16 m iast.
Ja k  to już pokrótce donosiliśmy 

wczoraj, rząd za pośrednictwem 
banku gospodarstwa krajowego po
dzielił uzyskaną z premjowej po
życzki budowdanej sumę pomiędzy 
200 m iast w Polsce.

Przeznaczone początkowo na ak
cję budowlaną 21 miljonów zł. wzro 
sło dzięki tej pożyczce do sumy 60 
miljonów zł.

Jednocześnie miastu wezwane zo 
stały  do natychmiastowego podziału 
otrzymanych kwot między poszcze
gólnych obywateli, starających się 
o pożyczki budowlane.

Z sumy pożyczkowej otrzym ały 
m iasta w województwie kieleckiem 
następujące kwoty:

Sosnowiec—1 miljon 800 e! ., Bę
dzin — 84Ś5.600 zł., Dąbrowa — 
180.690 zł., Olkusz—115.000 zł., Cze
ladź—50.009 zł., Zaw iercie- 53.100 
zł,, Kielce—224.200 zł., Częstocho
wa—723.000 zł., Radom—165.400 zł., 
Końskie—30.500 zł., Kamienna-Skar 
żysko — 145.000 zł., Sandomierz —
25.000 zł., Szydłowiec — 25.200 zł., 
Ostrowiec—200.000 zł., Miechów —
20.000 zł., Proszowice — 12.000 zł.

Nowe zdobycze pracowników komunalnych.
Zm iany i popraw ki w sta tucie  em ery talnym .

M inisterjum  spraw  wewnętrz
nych wprowadziło szereg zmian i 
uzupełnień do sta tu tu  wzorowego o 
zaopatrzeniu emerytalnem pracow
ników samorządowych, przesłanego 
związkom komunalnym do zatwier
dzenia.

W edług polecenia. M. S. W. do 
wydawania opinji lekarskiej o nie
zdolności do zarobkowania sta tu t 
powinien przewidywać powołanie 
komisji lekarskiej, zamiast której 
dotychczas orzekał lekarz powia
towy.

Pensja sieroca po matce powinna 
być podniesiona o 100 proc., t. j. do 
wysokości pensji sierocej po ojcu

Należy przyznać prawo do wszy

stkich świadczeń, przewidzianych w 
statucie, pracownikom zwolnionym 
ze służby po dniu 1 stycznia 1928 r. 
ż powodu niezdolności do p a c y  
lub przekroczenia 60 łat życia. Do
tychczas pracownicy ci korzystali 
jedynie z praw a do zaliczenia la t 
pracy poprzedniej.

L ata  pracy po 1 stycznia 1928 r. 
muszą być zaliczane w całości, a 
składkę za ten okres winien opłacać 
związek komunalny, gdy dotychczas 
la ta  pracy zaliczane były najwyżej 
w 65 procentach, przyczem pracow 
nik płacił za zaliczone la ta  2 i pół 
proc. składki.

Popraw ki te wprowadzone być 
m ają do dn. 1 sierpnia b. r.

Krzywda emerytów towarzystwa sosnowieckiego
musi bvć naprawiona!

D elegacja robo tn ików  u W icem inistra d ra . H ubickiego,

*  w y d a je  eoc 'ziennie:*
I  od g. 10—12 śniadania po 2 zł.
P od godz. 12 — 4 p. obiady 
o z 3 daft — 2 zł.
$ 2 4 daft — 3 £i.

! Piwo, kawa, herbata pod- 
— czas obiadu 40 gr. — |

Od dnia 1 czerwca 1928 r. przez 
zarząd kasy pomocy robotników to
warzystwa sosnowieckiego zostały 
obniżone miesięczne wsparcia emery 
talne o 33 proc. Uchwała ta została 
następnie ujęta w par. 8 nowoopraeo 
wanego statutu tejże kasy, i zatwier 
dzona przez ówczesnego inspektora 
pracy inż. Gallota.

Ponieważ interwencja emerytów 
w  tym przedmiocie nie odniosła żad 
nego skutku, przeto emeryci w licz 
bie około tysiąca wnieśli pojedynczo 
powództwa do sądu pracy w Sosnow 
cu. Sąd pracy powództwa te całkowi 
cie uwzględnił. Sąd okręgowy w So 
snowcu pierwsze trzy wyroki sadu 
pracy zatwierdził natomiast, na pod 
stawie orzeczenia sądu najwyższego 
w W arszawie z dnia 24 stycznia 1939 
r., mocą którego spory między człon 
kami a kasą winna rozstrzygać in
spekcja pracy — sąd okręgowy pozo 
stałe wyroki sądu pracy umorzył.

Wobec tego emeryci, na jednena 
z zebrań, postanowili wysłać swą de 
legaćję do m inisterjum pracy i opie 
ki społecznej w W arszawie w oso
bach: sekretarza okręgowego związ
ku górników Z. Z. P. w Sosnowcu 
Rzepy Mieczysława i z emerytów p. 
P iotra F laka i Lubińskiego Antonie 
go.

Delegacja ta  w piątek dnia 30 b. 
m. została przyjęta przez wicemini
stra pracy i opieki społecznej w W ar

ę W m alow niczej le s is te j  okolicy
25 minut pieszo od stacji Myszków  

są do sprzedania
P L A C E  B U D O W L A N E

pokryte lasem sosnowym 20 — 50 
letnim  odpowiednie na letniska. Grunt 
piaszczysty przepuszczalny, produkta 
spożywcze na miejscu. Cena razem  
z lasem od 8 zł. za pręt kwadratowy. 
Wiadomość: Majątek Pohulanka po

czta i stacja kolejowa Myszków.

Czerwiec

K R O N I K A
KALENDARZYK.

Dziś: Prospera 
Juro. Jana 1 Pawła  
Wschód słońca. 3 16 
Zachód „ 19.59

RADJO.
W A R S Z A W  A.

Środa, 25 czerwca.
11.30. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. PAT. 

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. Mu 
zyyka z p ły t gram of. 13.00. Kom. m ete 
or. 13.10. D. e. m uzyki z p ły t gram of. 
15.15. Kom . gosp. 15.35. W 15 tą  roczni
cę w alk I-ej B ry g ad y  Legjonów. 16.00 
D zień m orza. 16.00. K ró tk ie  przemówię 
nie. 16.10. Przem ów ienie. 16.20. Przom ó 
w ienie p. min. p rzem ysłu  i handlu.
16.30. Szum  m orza w Gdyni. 16.35. W 
szum m orza w pada g ra  o rk iestry  m a
ry n a rk i w ojennej oraz koncert. 16.50. 
T ransm . z kontrtorpedow ca. 17.15. W ar 
szawo daj, apel do sk ład an ia  datków 
n a  d a r W arsz. 17.20. P iosenk i m a ry n a r 
skie. 17.3353. P rag n ień t z „W ia tru  od 
m orza“. 17.45. T ransm . ze s ta tk u  hand 1 o 
wego, rozm ow a z kapitanem . 18.05. W  
gw ar p o rtu  w pada chór revollersow , gi 
nący  w oddali. 18.20. Nasze okna n a  
św iat. 18.30. T ransm . z wieży ciśnień w 
Gdyni. 18.40, C hw ilka francuska. 18.45. 
M uzyka z p ły t gram of. 19.00. Rozm ai toś 
ci na  tem at m orski. 19.25. K oncert 19.40. 
C hw ilka angielska. 19.45. F ragm en t z 
pow. C onrada (Korzeniowskiego), i 9.55. 
T ransm . z żaglowca szkol.. 20.15. C hw il
ka niem iecka. 20.20. K oncert zo stud ja . 
20.35. Felje ton . 20.45. K oncert zo stud ja . 
21.00. T ransm . apelu  ze s ta tk u  w ojsko
wego w Gdyni. 21.15. K oncert ze stud ja .
21.30. Rozmowa w ilka m orskiego ze 
szczurem lądowym 21.40. K oncert ork. 
P . R. 22.00. Im p res ja  naukowo lite rac 
ka. 22.15. N astró j w ieczorny nad mo
rzem. 22.40. Muz. tan., przy czem o godz. 
23.10. anegdoty  m ary n ark i.

K A T O W I  C  K.
Środa. 25 czerwca.

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.05. 
K oncert popul. 13.00. Koni. m eteor. 15.35. 
T ransm . z W arsz. 16.00. Dzień polskiego 
m orza — szereg transm . z Gdyni. Po 
transm .: S k rzynka poczt, w jęz. franc.

szawie dr. Hubickiego.
Delegaci przedsta wili ciężkie po

łożenie emerytów, a przedewszyst- 
kiem krzywdę, jaką poineśli od 1 
czerwca 1928 r. przez obniżenie im 
miesięcznych wsparć emerytalnych. 
Delegaci żądali przywrócenia-obuiżo 
nych wsparć emerytalnych i i unie
ważnienia par. 8 statutu kasy, oraz 
pomocy finansowej ze strony rządu.

Wiceminister dr. Hubicki odniósł 
się bardzo przychylnie do przedsta
wionych postulatów, przyrzekając 
w ciągu tygodnia udzielić odpowie 
dzi na powyższe postulaty, co zaś do 
pomocy finansowej ze strony rządu, 
to wiceminister dał zapewnienie, że 
rząd napewno przyjdzie z pomocą, 
lecz w jakiej wysokości, to narazie 
trudno mu jest określić.

Wobec powyższego jest nadzieja 
że spór o obniżone wsparcie emery 
talne, istniejący od dwuch lat, zosta
nie w najbliższym czasie z korzyścią 
zakończony dla emerytów.
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Z K icie.
(k) Ze zw iązku pracow ników  um y

słow ych w K ielcach. R eprezen tac ja  
Iow. ubezpieczeń „P iast"  p rzy  Z.Z.P.U. 
je s t w możności zająć pew ną ilość bez- 
robotnych pracow ników  um ysłow ych 
w charak terze  agentów. : nagana- 
pew na g w aran c ja  finansów..

Zgłoszenia w godzinach od 17 do 19 
wieczorem codziennie z w y ją tk iem  nie
dziel i Św iąt w sekre ta r  jac ie  Z.Z.P.U.

— Z.Z.P.U. w K ielcach rozpoczął z 
dniem  15 bm. re je s tra c ję  bezrobotnych 
pracow ników  um ysłow ych na  teren ie  
woj. kieleckiego, równocześnie zaw ia
dam ia, że w k ró tk im  czasie zwołaue 
będzie ogólne zebranie bezrobotnymi 
pracow ników , celem om ów ienia sp raw  
zw iązanych z bezrobociem.

Term in zebran ia  będzie w swoim 
czasie podany do wiadomości.

— Sekcja buchalterów  przy  ZZI’U. 
zakłada i prow adzi księgi handlow e w 
abonam encie na  w arunkach  p rzystęp 
nych. U dziela rów nież pomocy han dl o- 
w o-praw nej we w szystkich sp raw ach  
k upna—sprzedaży i oszacow ania tow a
rów, nieruchom ości, lokali .

(k) Pożegnanie dowódcy 7 oul. leg-. 
P u łk . dypl. S tan isław  Borowiec, do
wódca 7 p. leg. pow ołany na  stanow i
sko dowódcy piechoty  2 dyw izji leg jo 
nów w K ielcach, żegnany był w raz z 
m ałżonką przez korpus oficerski i 
podoficerski, oraz całą  rodznę w ojsko
wą w d n iu  21 czerwca.

N astró j w czasie pożegnania był w 
części o fic ja lnej nadzw yczaj uroczy
sty, a  w części pozaoficjaluej^serdeczny 
i m iły. N ic dziwnego. gdyż p raw ie 
cztero letn i poby t pułk. Borowca w 1 
p. leg. był jednym  etapem  p racy  tw or 
czej d la dobra pułku, oraz w spółżycia 
tow arzyskiego, k tó re  w 7 p. s to i n a  wy 
sokim  poziomie. N ie obyło s ię ,s ię  bez 
wzruszeń i różnych serdecznych zapew 
n ieć. K orpus oficerski i podoficerski 
g rem ja ln ie  odprow adził pułk. Borowca 
na  dworzec, gdzie żegnał go z praw dzi 
wem żalem en tuzjastycznym ' okrzyku 
m i i m arszem  pułkowym

(k) B al kw iatow y. J a k  już  douosiliś 
my, z okazji 15 rocznicy is tn ien ia  4 pp. 
leg. korpus podoficerski 4 pułku u rzą 
dza w tea trze  polskim  wielki bal kw ia
tow y,który  n iew ątp liw ie pędzie d la  kiel 
czań w ielką niespodzianką.

P ro g ram  balu  je s t bogato u rozm ai
cony szeregiem  rzadkich i niew idzia
nych w K ielcach a tra k c y j, k tó re  n a ra 
zie są trzym ane w ta jem nicy .

K ierow nictw o nad  o rg an izac ją  balu  
oraz p rzygotow aniam i scenicznem i spo. 
czywa w rękach chor. B ron isław a Ap 
ula.



(k) W sprawie budowy stadionu.
Dziś o god. 8-ej wieczorom w sali rady 
miejskiej odbędzie się posiedzenie i n- 
formacyjne członków rady miejskiej, 
w sprawie obecnego stanu budowy kie
leckiego stadjonu sportowego, który 
przedstawi gen. Łuczyński.

(k) Kradzież. Z mieszkania inż. Wio 
dzimierza Kolasińskiego, zam. w Kiel
cach., przy ul. Prostej 12, podczas snu 
domowników, skradziono cały komplet 
stołowych naczyń srebrnych na 12 o- 
sób i różną garderobę, ogólnej wartości 
9.465 zł.

Nieznani sprawcy za pomocą wyję
cia szyby w oknie weszli do mieszkania 
Władysława Lesia, zam. w Borze Bis
kupim, gm. Bolesław,' po w. olkuskiego 
i skradli z nie zamkniętej szafy różną 
garderobę oraz 150 zł. gotówką. Straty 
wynoszą 1068 zł.

(k) Pożar. We wsi Strawczyn, gm. 
Snoehowiee, pow. kieleckiego w zabu
dowaniach Marjanny Wawrzeńczyk, 
wybuchł pożar i  pastwą, ognia padło: 
stodoła, obora, 2 prosiąt.Shraty wynoszą 
1700 zł. Przyczyna pożaru narazie nio 
ustalona.

W lesie państwowym, obok wsi Or- 
ezów, gm. Snoehowiee, pow. kieleckiego 
od iskier lokomotywy powstał pożar i 
spaliło się około 2-ch mórg ściółki i 
młodego zagajnika, oraz 4 metry drze
wa szczapowego. Straty wynoszą 298 zł.

W lesie państwowym obok wsi Su- 
jawa, gm. Snoehowiee, pow.kieleckiego 
powstał pożar i spaliło się 2 i pół mor
gi zagajnika młodego. Przyczyna po
żaru nieostrożne obchodzenie się z og
niem.

7 i Sosnow ca.
t.s) Posiedzenie rady miejskiej. W, 

Czw artek, o g. 8 wiecz. odbędzie się  po 
siedzen ie rady m ie jsk ie j, według nastę 
pującego p o rzą d k u  obrad .

Uchwalenie statutu specjalnych do
płat na pokrycie kosztów założenia 
wodociągów i kanalizacji, uchwalenie 
statutu opłat za leczenie w szpitalach 
miejskich, przyjęcie protokółu i uchwa 
lenie wniosku komisji do spraw ule- 
nowskich. sprawa zwolnienia od podat 
ku przedstawień teatru polskiego z 
Grudziądza, zatwierdzenie planu budo 
wy dworca autobusowego, sprawa wy
równania emerytury p. Sojdzie i u- 
ehwalenie urlopu wiceprezydentowi.

(s) J>. iiiiferencja bezp. zw. gospodar
czych. W lokalu świetlicy, klubu mło
dzieży polskiej imienia marszałka P ił
sudskiego odbyła się konferencja 3-ady 
okręgowej Zagłębia Dąbrowskiego go
spodarczych związków zawodowych, na 
której były omawiana sprawa obecnej 
sytuacji w Polsce, a przed 3wszystkiem 
w przemyśle górniczym. W  konferen
cji wziął udział generalny sekretarz 
związku p. Długosz z Warszawy. P. 
Długosz wygłosił obszerny referat na 
temat obecnej sytuacji w Polsce, po- 
ezem uchwalono wotum. zaufania o- 
becnemu rządowi.

Okrzykiem na cześć p. prezydenta, 
marszałka Piłsudskiego i ealego rządu 
konferencje zakończono.

(s) Posiedzenie komisji cennikowej. 
W czwartek, dn. 26 bm- o g.'3_po poł. 
w magistracie odbędzie się posiedzenie 
komisji cennikowej w sprawie 
podwyższenia cen chleba i bułek.

HRABIA 
MONTE CHRISTO.
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W awrzyniec tymczasem z tw a
rzą okropnie zmienioną, oczami 
krwią nabiegłemi i odrzuconą w tył 
głową, jęczał i bił rękam i o podłogę, 
gdyr nogi pokaleczone zdawały się 
nie zginać, lecz łamać raczej. K rw a 
wa piana ukazała się na ustach.

Villefort, widząc to wszystko, 
rozpacznym ruchem chwycił się za 
głowę i rzucił się do drzwi z woła
niem: — doktorze, doktorze!

Pani de Villefort — wołała jed- 
aoeześnie W alentyna — przychodź 
eo prędzej i przynieś swój flakonik!

— Cóż się tam  stało ? — odez
wał się z dołu spokojny i dźwięcz- 
sy  głos wołanej, a po chwili pani 
de Villefort weszła do pokoju.

Gdy się w  nim znalazła, spojrza
ła! naprzód na Noirtiera,, dopiero 
potem rzuciła wzrokiem na konają 
’ego, a wtedy nagle zbladła i  cofnę 
ła się z krzykiem.

—- Gdzież jest doktór? — wołał 
de Villefort — przecież to atak apo 
plektyczny, szybki ratunek mógłby 
go ocalić.

— To pewne z przejedzenia 
powiedziała pani de Villefort.

— Nie, pani — odpowiedziała

1  oparaoh trującego gazu znaleźli śmierć
dwaj górnicy.

Tragićzny wypadek w Klimontowie.
W czoraj, między godziną 3 a 5 

rano na kopalni „Upadowa*"' w K li
montowie z niewiadomych dotąd 
powodów wydobyły się na dole ko
palni gazy trujące, k tóre niestety 
pochłonęły dwie ofiary ludzkie.

Zawiadomione o wydobyciu się 
gazów władze kopalin wydelegowa
ły na  miejsce w ypadku doświadczo 
negO' sztygara, k tóry już zastał sty
gnące trupy  robotników, Romana 
Zielińskiego, 1. 60 i Ja n a  Wyżychow 
skiego, 1. 55, zamieszkałych w K li
montowie.

Zieliński i W yżyćhowski od dłuż 
szego czasu zatrudnieni byli przy 
pracy obserwacyjnej na dole -kopal
ni. Zwłoki ich wydobyto i umieszc/.o 
no w kostnicy, znajdującej się przy 
kop. „Upadowa" w Klimontowie.

Dzisiaj odbędzie się sekcja zwłok 
tragicznie zmarłych, celem dokład
nego rozpoznania przyczyny śmier
ci. Nieszczęśliwi osieroci’i żony i 
dzieci.

Pogrzeb tragicznie zmarłych od 
będzie się prawdopodobnie we czwar, 
tek.

Glosy czytelników.
W. C, K, a. pogotowie ratunkowe.

Szanowny Panie Redaktorze!
Od kilku już la t insty tucja pod 

nazwą „polski czerwony krzyż" w 
Zagłębiu Dąbrowskiem, zbiera skład 
ki, urządza niemal co miesiąc jakieś 
imprezy dochodowe i karotuje na 
lewo i prawo. W  ten sposób ezerwo 
ny krzyż zbiera dość poważne sumy 
Za pieniądze te zarząd czerwonego 
krzyża utrzym uje biuro ze sztabem 
urzędników, zakupuje tabory sani
tarne w postaci wozów konnych i 
samochodów, nosze, apteki i t. p. 
W szystko to jeśt magazynowane i 
leży, czekając wojny, lub wybuchu 
jakiejś epidemji. Tego rodzaju za
pobiegliwość jest bardzo piękna, jed 
nakże nie daje, przynajm niej nara
zie, realnych korzyści społeczeń- 
stwu. Cały ten tabor spoczywa w 
magazynach, ulegając zniszczeniu, 
a jedynie wódzi się od czasu do cza
su karetkę-samochodową P. C. K.,

wiozącą jakichś sportowców n a  mecz 
piłki nożnej, lub wyścigi konne.

Skromnem zdaniem mojem, te
go rodzaju gospodarka PCK. nie 
jest racjonalną. Społeczeństwo, ło
żące hojne datki na  lę instytucję, 
powinno mieć jakieś z tego korzyści 
W  swoim czasie na łamach pism 
miejscowych poruszana była sprawa 
powołania do życia na naszym tere 
nie pogotowia ratunkowego. Zorga
nizowaniem pogotowia miał się za
jąc właśnie P . O. K. Od tego cza
su upłynęło szereg miesięcy, a o po
gotowiu jakoś nic nie słychać. Czyż 
by całem zadaniem P. C. K. było 
zbieranie funduszów i utrzym anie 
kosztownego biura? Dziś niestety 
je st tak. O działalności P. C. K. ro-. 
bi się dużo krzyku, lecz społeczeń
stwo niewielkie odnosi korzyści.

J . R.
Stały  czytelnik „Expresu Zagłębia"

FRYZJER
nigdy nie odczuwa zmęczenia, jeżeli mo- 

— czy nogi z dodatkiem —

Soli do nóg 
Jana

(s) Wspomnienie pośmiertne. W  dn,
22 bm. o g . 9  rano w szpitalu miejskim  
,w Sosnowcu po dłuższej i ciężkiej eho 
robie, rozstał sią z tym światem, pow
szechnie znany i ceniony w naszem mie. 
ście ś. p. Marja Bitaszewski.

Z m a r ł y  c i e s z y ł  • eią 
wśród tutejszych obywateli dużą popu 
Iarnośeią, bo ezy to przystroić ołtarz 
na Boże Ciało, g-rób udekorować przed 
Wielkanocą — zawsze śpieszył ofiaro
wać swą pracą bezinteresownie.

Poza tom ś. p. Fitaszewski należał 
do szeregu organizacyj, a między inne 
mi w Sokole brał bardzo czynny u- 
dział, pracując z dużem poświęceniem 
— tak dalece, że w swoim czasie, przy 
budowie piramidy obie rące połamał.

Dobremu i zasłużonemu pracowni
kowi niechaj ziemia lekką bądzie —, 
Cześć jego pamiqei!

(s) Maturzyści w gimnazjum n o 
skiem zrzeszenia rodzicielskiego w So 
b i i o w c u . W dniach 20, 21 i 23 czerwca 
rb. odbyły się ustne egzaminy dojrzą 
łości pod przewodnictwem wizytatora 
Władysława Wajdowieza. Świadectwa 
dojrzałości otrzymali następujący abi- 
turjenci: Tadeusz Domagała, Włady
sław Dryjski, Władysław Grabara, 
Jan Janicki, Stanisław Jawor, Wie
sław Kędzierski, Tadeusz Kubiezek, 
Alfons Kulis, Zdzisław Mrozik, Stefan 
Owczarek, Bolesław P.ene, Zdzisław 
Wójcikowski, Wiesław Wróblewski i  
Henryk Zamrazil.

(s) Sprawozdawcze posiedzenie ko
misji cennikowej. Dzisiaj w magistra 
eie odbędzie się sprawozdawoze posie
dzenie delegatów komisji eennikowej, 
którzy złożą szczegółowe sprawozdanie 
ze swego pobytu w Częstochowie, gdzie 
bawili celem zapoznania się z tamtej
szą kalkulacją cen.

(s) Wycieczka łodzią motorową do; 
Wilna. W początkach iipea br. wyru
sza z Sosnowca wycieczka propagando 
wo - sportowo krajoznawcza motorową 
łodzią do Wilna. Wycieczka uda się 
Przeroszą do Wisły, Wisłą do Bugu, z 
Bugu do Narwi, Narwią do kanału 
augustowskiego, później do Niemna, 
Niemnem do W ilji i Wiiją do Wilna. 
Trasa wynosi 2.000 kim.

Chętni wzięcia udziału w wyciecz 
ce mogą zgłaszać się do biura lig i mor 
skiej i rzecznej w Sosnowcu, Parkowa 
1., w godzinaeh od 6 do S wiecz., telef. 
9.91, gdzie otrzymają szczegółowe infor, 
macje.

Wycieczka obliczona jest na mie
siąc czasu. Jeżeli nie zajdą poważniej 
sze trudności w podróży powrotną dro 
gą, wycieczka uda się do Poznania na 
wystawę turystyczną.

(s) „Zew świetliczan". Pod tym ty tu 
łem ukazał się dwutygodnik między- 
świetlicowy powiatu będzińskiego, or
gan świetliczan.

Pierwszy numer pisma świadczy o 
zapale i sporym zasobie dobrej woli. 
Redakcja obiecuje pracować i zapewnie 
niu temu trudno nie dać wiary. 

Życzymy więc powodzenia...

Dostać w aptekach, składach aptecznych 
— i perfumeriach. —

W alentyna — biedny Wawrzyniec 
nie jadł dziś zwykłego śniadania 
nawet, bo nie miał na to czasu. 
Biegał bardzo dużo, a za powrotem 
napił się oranżady.

— To bardzo źle. Lepiej było 
napić się wina-

— Być może, lecz oranżada sta 
ła  w pokoju dziadunia, więc się na 
pił, eo było pod ręką.

— Pani de Villefort po usłyszę 
niu tych słów widocznie zadrżała; 
N oirtier przenikliwym przeszył ją  
wtedy wzrokiem.

— Pytam  raz jeszcze, gdzie jest 
doktór? — zawołał de Villefort —* 
dlaczego pani nie odpowiada?

— Jest teraz w  pokoju Edw ard 
ka, który cokolwiek niedomaga —< 
rzekła pani de Villefort, widząc że 
nie da się dłużej przeciągnąć spra 
wy.

Villefort, po otrzymaniu infor
macji tej, wypadł szybko na scho- 
dy.

— Weź to proszę cię —- rzekła 
pani de Villefort do W alentyny, od 
dając je j flakonik z purpurowym 
płynem — ja  wracam do siebie, 
gdyż choremu krew zapewne będą 
puszczać, a  ja  widoku krw i znieść 
nie mogę.

I  wyszła za mężem.
— Wychodź prędko, Maksymilja 

nie — rzekła wtedy W alentyna — i 
nie wracaj, aż cię zawezwę.

Morrel uścisnął rękę W alenty
nie, ucałował czoło N oirtiera i wy
szedł bocznem wejściem.

W  tym  samym niemal momen
cie w drzwiach przeciwległych u- 
kazali się: de V illefort i doktór.

Wawrzyniec zwolna odzyskiwać 
zaczął przytomność; atak minął naj 
widoczniej, tak  iż już mógł mówić, 
aczkolwiek z dużą trudnością. 
D 'A vrigny i V illefort przenieśli go 
wtedy na kanapę.

— Proszę o wodę-i eter, które ma 
cie zapewne w domu — dał rozpo
rządzenie doktór — d o . apteki zaś 
posłać natychm iast po olejek ter
pentynowy i  po emetyk. A  teraz 
niech w yjdą wszyscy.

— Czy i  ja  mam wyjść? —* zapy 
tała W alentyna.

— Tak. P an i pierwsza wyjść po 
winna — rzekł — doktór ostro.

Panna de V illefort spojrzała na 
doktora ze zdziwieniem i wyszła! 
natychmiast bez jednego słowa.

D‘Avrigny zamknął za nią 
drzwi z posępnym w oczach blas
kiem.

— Jakże się masz, mój W awrzyn 
eze? — zapytał następnie doktór.

— Cokolwiek lepiej, doktorze.
^  Czy mógłbyś wypić tę szklan

kę wody z eterem?
— Spróbuję ale mnie pan nie do 

tykaj, bo mam wrażenie, że gdybyś 
się mnie dotknął jednym palcem

choćby, to atak wróciłby natych
miast.

Wawrzyniec, po wymówieniu 
słów tych, zbliżył do ust podaną 
szklankę i wychylił ją  do połowy 
prawie.

— Gdzie i jakie odczuwasz bóle?
— Wszystko mnie boli, kurcze 

mam wszędzie okropne, ćmi się w o- 
czach, a w uszach mam szum bezu
stanny. Spadło to na mnie zupełnie 
nagle, bo wczoraj czułem się jaknaj- 
zdrowszy.

— Jadłeś co dzisiaj?
— Jeszcze nic w ustach nie mia

łem, gdy wróciłem do domu, po zała 
twieniu pewnego interesu, czułem 
się bardzo zmęczony i wtedy w ypi
łem szklankę oranżady,

— Gdzież jest ta  oranżada? — za 
.pytał doktór żywo.

— Zaniosłem ją  do kuchni.
— Mój Villeforcie - -  powiedział 

doktór — zmuś chorego, ażeby wypił 
resztę tej wody, ja  zaś pójdę po tę ka 
rafkę.

I  d. A rvigny skoczył ku drzwiom, 
a następnie zbiegł po schodach tak 
szybko i gwałtownie, iż nie zauwa 
żył nawet pani de Villefort, która 
również w chwali tej kierowała ku 
kuch r  i ^ — ’■

d. c. n.
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Imponujący przebieg święta 4-go p. p. lag.
6 w Kielcach.

Dwudniowe uroczystości z udziałem wielu gośel.
Uroczystość 15-łeoia istnienia 4 

p p . leg. w Kielcacb przybrała cba- 
rak te r wielkiej m anifestacji i wypad 
ła  nacler imponująco- Liczny zjazd 
przedstawicieli rządu, wojska oraz 
różnych organizaeyj społecznych u- 
świetnił uroczystość, która trw ała 
dwa dni (23—24 bur.)

Szczera, żołnierska atmosfera., o- 
raz pomysłowym i  uroza.aicojny pro
gram dopełniły całości.

Dnia 23 bm. o godz. 9-cj rano, 
przy udziale przedstawicieli rządu 
wojska, organizaeyj; społecznych, li 
cznie zebranej publiczności i prasy 
odbyła się w kościele garnizonowym 
uroczysta msza św ięta za poległych i 
zmarłych czwartaków, celebrowana 
przez ks. płk. Cieślinskicgo. Po na- 
bożeństwie złożono wieńee na  gro
bach poległych żołnierzy.

O godz. 4-ej pop. w kinie „Ozwar. 
'tak" odbyło się powitanie gości oraz 
zebranie koła czwartaków, następ
nie wyświetlano film d la szerego
wych.

Jednym  z najpięknmjczych i  naj 
'efektowniejszych punktów progra
m u było paleiue sobótek i  zabawa 
żołnierska na kadzielni. Punktual
nie o god. 9-ej wieczoru.a buchnęły 
w niebo słupy ognia dwueh zapalo
nych sobótek.

Całe wzgórze tonęło w świede 
różnokolorowych lampionów i »r 
'gromuej ilości lamp ele Uryc-znych.

Na tern zakończony zestal pierw 
szy dzień uroczystości. Dnia 24 b. 
m. o godz. 7 rano rozległa się pobud 
ku, o godz. 8-ej odbył się w yjazd u- 
czestników święta na Bukówkę na 
mszę świętą, którą o godz. 10 odpra 
wił ks. płk. Cieślińsla.

Przed \yzn.,esuuiyi i ołtarzem za
siadła generalicja, wraz z dostoj
nymi gośćmi. Następnie na placu u- 
stawil się pułk. Po nabożeństwie 
piękne przemówienie o bohaterskich 
czynach czwartaków, z którym i 
związana jest historyczna tradycja 
31 r. wygłosił ks. płk. Cieśliński. Z 
kolei przem awiał gen- Galica, ̂  któ
ry  podkreślił siłę ducha, h a rt i wia
rę wodza narodu, który poprowa
dził Polskę do wolności. Kończąc 
swe przemówienie. gen. Galica 
wzniósł okrzyk na cześć marszałka 
Pilsudsldego.

Następnie udekorowano odzna
kami pułkowemi, wydane mi z okazji 
15-łecia: starostę Kuuckiego, preze
sa Artwińskiego, dra Michnowskie- 
gOi, pprok. Janiszewskiego i starsze 
go sierżanta Bogdanow cza.

Po defiladzie odbył się obiad 
żołnierski, k tóry przeciągnął się do 
godziny 3 pop- Podczas obiadu do
konano zdjęć filmowych, oraz roz 
dano nagrody zawodnikom. G godz.

6-ej pop. w kasyrue oficerskim i pod 
oficerskim odbyła się czarna knu u.

N a zakończenie uroczystości, ko 
m itet obywatelski m iasta Kielc wv- 
dał o godz. 9-ej wiocz. rau t w salach

był się bal oficerski.
N a uroczystość święta pułkowe

go przybyli z W i-szuwy: wicemini
ster spraw wewnętrznych Biernacki 
generałowie: Galica, Sikorski, Ko
łłątaj, Zarzycki, Łuczyński, płk. 
Belina-Prażmowski, posłowie Pola
kiewicz i Popławski, oraz b. poseł 
Bobrowski.

Pozatem w święcie wzięli -ld/iał 
z K ielc:nowomianowany dowódca 
dywizji kieleckie] Zalauf,długoletni 
dowódca 4 pp. leg. płk. Jażdżyński, 
wicewojewoda Kroebl w zastępstwie 
wojewody P a c iorkowskiego, naczel 
nik wydziału bezpieczeństwa Zwir- 
ski, prezydent miasta Cichowslti, ks. 
szambelan Żrałek, w zastępstwoe ks. 
biskupa Łosińskiego,komendant wo 
jewódzkiej p.p. Ludwikowski, proku 
rator Wilkoszewski, prezesi Sosnow 
ski i Artwiński, starosta Borysso- 
wicz, starosta Kaucki, wieeprez. 
miasta Potocki, prezes związku lo 
gjonistów Gąszczy k i t. d.

Drugi dzień procesu o tiwużeństwo
w K ie lca ch .

Wyrok spodziew any dzisiaj.
D ru°i dzień procesu o dwużeń- wszystkich oskarżonych, a dla Le- 

stwo przeciwko Lewiemu i jego dru  wiego żąda najw y^ze.i arw 
ffiei żonie, Fraisingerów nie w  Kieł Obrona stara  się udowodnić, ze 
cach nosił charakter polemiki po- drugi ślub Lewiego jest niewazn> 
między prokuratorem  z jednej stro p on iew aż nie opiera się na  żadnych 
ny, a obrońcami i biegłymi z drugiej formalnościach ̂ prawnych.
stromy. .

N a wstępie prokurator domagał 
się zaprzysiężenia biegłych rabinów 
R otta i Kessenberga. Ponieważ o- 
bydwaj biegli stw ierdzają, _ że pod 
przysięgą nie będą dawali żadnych 
wyjaśnień, sąd udaje się na naradę, 
po której postanaw ia . zaprzysiąs 
wszystkich biegłych.

P rokurato r domaga się ukarania

Biegły ks. M alisuk'stwierdza, źe 
według praw a kanonicznego, nawet 
usiłowanie zawarcia drugiego ślubu 
jest uważane za dwużeństwo. N a 
stępnie ks. Mali sak zaznacza, że 
ślub Lewiego z Fra.;singerówną jest 
nieważny, natom iast jest ważny 
ślub Lewiego ze Smulską.

W yrok w tym  sensacyjnym pro 
cesie spodziewany jes; dzisia j.

Hoc świętojańska w Ząbkowicach.
Doskonały pomysł powziął i 

wprowadził w czyn prezes koła ligi 
morskiej i rzecznej w Ząbkowicach 
p. Balcer, k tó ry  przy pomocy ezłotrt 
ków zarządu koła urządził uroczyste 
święto wianków w Ząbkowicach na 
rzece Trzebyczce w wigilję św. Jan a  

Na wzgórzu przy rzece zgroma
dziły się liczne rzesze młodzieży. 
Przybyły również miejscowe straże 
ogniowe na  czełe z orkiestą i po
chodniami.

Rozpalono sobótki i zapalono og 
S na łódkach i latarniach, b a łame

rzeka na olbrzymiej przestrzeni pło 
nęła barwnemi i efektownemi kolo
ram i świateł.

Niebawem rozległy się śpiewy 
pod w ytraw ną batu tą  prof. Lenar- 
cika, na  przygotowanej estradzie, 
oświetlonej pochodniami i  lampiona

. . . - , » Ponieważ święto wianków było
urządzone w Ząbkowicach pierwszy 
raz po wojnie, więc też na uroczy
stość tę zgromadziły się tysiączne 
rzesze młodzieży, choć nie brakowa 
ło i starszych.

Z żalem rozchodzono się do do
mów. Całość tej staro polskiej trądy  
cyjnej uroczystości pozostawiła jak  
najsym patyczniejsze wrażenie. Or
ganizatorom im prezy należy się 
szczere podziękowanie.

Trzy mauzery Już wymierzone
w pańskie ciało l

Z B ędzina.
<b) Zarząd lig i m orsk ie j i  rzecznej 

w Sosnowcu zaw iadam ia, że w _ dn iu  
25 &SQTWQ& br. o g . 8 wiecz. w sa li rad y  
m iejsk iej m ia s ta  B ędzina, odbędzie się 
organ izacy jne zeb ran ie  ko la  l ig i  m or
skiej i  rzecznej w Będzinie.

(b) N ieporządki n a  poczcie w Będzi 
nie. O negdaj, w urzędzie pocztowym  
w Będzinie, p rzy  okienku, gdzie n ad a  
wane są l is ty  polecone, zaszedł pom ią 
dzy urzędniczką poczty a in te resan ta 
m i p rzy k ry  incydent, k tó ry  jednoezes 
n ie,jaskraw o ch a rak te ry zu je  n ienorm al 
ne stosunki, jak ie  tam  panu ją .

Otóż jak aś  s ta rsza  urzędniczka, ob
sługu jąca in teresan tów  przy  wspom
ni anem  okienku obchodzi się z n lja i
lekceważąco, a w w ypadkach  n a jm n ie j 
szych rek lam acji, k tóre  są  najczęściej 
słuszne, obrzuca danego in te re san ta  
w sposób a roganck i słow am i: „Nie za
g r a c a ć  głowy"! Co m i p an  g łupstw a 
opowiada"! i  t. p.

Owa urzędniczka u rządza sobie z 
in te resan tam i rów nież różnego rodza
ju  eksperym enty . N aprzyk ład  p a rę  m i 
n u t przed zam knięciem  okienka, to, 
jest przed ukończeniem  urzędow ania 
przy okienku urzędniczki niem a, koń
czy się n a to m iast godzina urzędow a
nia  z jaw ia  się owa p an i i  licznie zgro 
m adzonym  przez ten  czas in te resan 
tom, zam yka przed  nosem okienko.
In te resan c i zw racali się z rek lam acja 

m i w tej spraw ie do kon tro lera  poczty, 
k tó ry  jednak  nie w iadomo dlaczego 
przeszedł nad tą  sp raw ą do porządku 
dziennego, pozw alając w ten sposób 
aroganckiej urzędniczce na dalsze 
eksperym enty  z ©abliczaośgi&

W ostatnich dniach kilku ogólnie 
znanych, poważnych obyvyateli Czę 
stochowy otrzymało praw ie jedno
brzmiące listy  anonimowe, podpi
sane groźnie: „Assotiation In te rn a
tional “ (towarzystwo międzynaro: 
dowe), a domagające się pod 

groźbą śmierci
wypłacenia okupu na  rzecz owego 
tajemniczego tow arzystw a w wyso
kości od800—1500 zł.

W listach tych anonimowy autor 
czy autorzy pisali, że „Assotiation 
International" działa nietylko w 
Polsce, ale i na  terenie Niemiec, 
A ustrji i F rancji, że przykro jest im 
zwracać się w tak nieb o noro wy spo 
sób do p. X, bo mogliby sprawę, od- 
razu inaczej załatwić, przypuszcza
ją, iż tak  mała suma nie sprawi pa
nu różnicy, a w razie odmowy, szko- 
daby było pańskiego życia, zdolno
ści i stanowiska, gdyż

trzy mauzery (
są już wymierzone w pańskie tęgie 
ciało i t. d. Wreszcie listy, w któ
rych wtrąconych było kilka slow 
francuskich, jak  np . „au rcvoir", 
wskazywały, iż  adresat winien za 
pośrednictwem drobnego ogłoszenia 
w gazecie wyrazić swą zgodę na zło
żenie okupu, a wówczas otrzyma 
drugi list, w którym  ustalony będzie 
dzień i  godzina, kiedy zgłosi się doń 
chłopiec z kartk ą  z umówionemi ini
cjałami i odbierze pieniądze w zapie 
cy tow anej i

zalakowanej kopercie,

Jak i lęk ogarnął niektórych z od 
biorców takich listów, świadczy fakt 
iż jeden z nich istotnie złożył okup 
w wysokości 500 zł. Inn i złożyli za
meldowanie w policji.

Miejscowy wydział _ śledczy 
wszczął natychm iast energiczne do
chodzenie, które, rzecz zrozumiała, 
należało do bardzo trudnych. Śledz
two musiało być prowadzone nader 
ostrożnie, aby przedwcześnie nie 
spłoszyć tajemniczych szantaży
stów. Dzięki jednak zręczności wy
wiadowców policji śledczej w krót
kim czasie udało się w ykryć owo ta
jemnicze „towarzystwo" i położyć 
kres dalszej planowanej akcji szan
tażu, szerzącej już niepokój w Czę
stochowie.

Dzięki kilku zręcznym posunię
ciom ustalono, że autorem _ wszy
stkich anonimowych listów jest
19-letni Paweł Madle (Kopernika 8)

Przed dwoma miesiącami przy
był on do Częstochowy z Królew
skiej H uty, gdzie w ub. r. wystąpił 
z 6-ej klasy gimnazjum. W  Często
chowie w dn. 8 b. m. ożenił się z H e
leną Koźlikówną, przy której za
mieszkał, a nie m ając środków do 
życia, chwycił się sprytnego szanta
żu, pomysł którego i plan wykona
nia zaczerpnął z jakiejś książki.

Madle wraz z żoną, k tóra jest 
wspólniczką jego machinacji, został 
wczoraj aresztowanymi osadzony w 
więzieniu*

Z Czeladzi.
(c) T a rg  przeniesiony. Czw artkow y 

ta rg  w b. tygodn iu  został przeniesiony 
na  p ią tek  z powodu uroczystości ko
ścielnych, zw iązanych z oktaw ą Bozft 
go Ciała.

(c) U n iw ersy te t powszechny. O gob 
ne zebranie członków sam orządu _U. P . 
odbędzie się w środę w I  term in ie  o 
6-tej, U  o 7-mej godzinie wieczorem.

(c) A kadem ja k u  czci J a n a  Kocha.- 
nowskiego. W  ub. niedzielę, w salach 
k lubu  na  S a tu rn ie , odbyła się uroczy
sta  ak ad em ja  ku czci w ielkiego tw órcy 
polskiej poezji. Szereg p ieśni w ykonał 
chór „O gniska" z Grodźca. Rzeczowo 
zagaił akadem ję prof. E eybekiel, refe 
r a t  o K ochanow skim  w ygłosił słuchacz 
U. P . R. Paw elczyk. N astąp ił z kolei 
szereg deklam acyj i  odtworzono „So
bótk i w O zarnym łesie". P ok lask  ogol 
ny  w yw ołały tańce m aleńkich, św ięto 
jańsk ich , robaczków. Po akadem ji, na  
„P rzetoku" w ykonano: śp iew y i  tańce 
p rzy  sobótkach „święcąc zwyczaj daw 
ny “. M łodej in s ty tu c ji należą się słowa 
szczerego uznan ia  za p iękną in ic ja ty 
wę.

(c) C. K. S. — R . K . G. S. .Zagłę
bie" 5:1 (2:0). P o  czw artkow ej klęsce 
O. K. S. z S a rm ac ją  w  Będzinie niespo 
dziewano się u jrzeć jedenastk i czeladz 
k iej w ta k  dobrej form ie. To :.eż zwy 
cięstwo Czeladź sportow a p rzy ję ła  z 
zadowoleniem. B ram k i strze lili: Sta- 
rzycki 3; D yrda  i T uszyński po 1. Sę 
dziow ał b. -dobrze p. KazibuckL

Z Olkusza,
(ol) A resztow anie nauezycieia-zbo- 

czeńea. P rzed  k ilk u  dn iam i pisaliśm y 
o zbrodniczych p rak ty k ach  kierow nika 
szkoły powszechnej w Żuradzie, Ma. 
chajskiego. Zboczeniec ten  z polecenia 
p ro k u ra to r ii  zosta ł a resztow any i od 
wieziony do w ięzienia w Będzinie.

(ol) P o żar w lesie m iejskim . P rzed 
w czoraj w ybuchł pożar aż w 8 cli m iej 
scach w lasach  m iejsk ich  olkuskich, 
m ianow icie pod Starczynow em  i / m a 
dą. G ajow i, m iejscow a ludność i 
przyby ła  straż  m iejska  z O lkusza _ o* 
gień zlokalizow ała w k ró tk im  czasie.

Z ycie gosp od arcze*
G IEŁD A .

W arszaw ą, 24.6-
W arszaw a Doi. S.831(i 
N owy J o rk  8.911 
Londyn 43.343i»
P a ry ż  35.03 
W iedeń 125.90 
P ra g a  26.461/*
W łochy 46.74 
B e lg ja  124.50 
B udapeszt 156.00 
Szwaj car ja  172.88 
H o lan d ja  358.58 
B erlin  212J>5 
Doi. W ar. p r. o b r t  8.885 
5-cio proc. Poż. D olarow a zŁ 64.00 
5-cio proc. Poż. K onw er. zł. 55-50 
4-ro proc. Poż. In w e s t zł. 11L50 
4 i  pół Z iem skie K red y t. zŁ 56.00—56.25 

T endencja  m ocniejsza.
A K C JE .

W arszaw a, 24.6.
Bank P o lsk i 168.75 — 188225 
B ank Spółek Zarobk. 72.50.
EL w D ąbrow ie 65.00 
S iła  i  św iatło  83.00 — 82.50 
S p iry tu s  23.00 
C ukier 31.25 
L ilpop 25.00 
Z ieleniew ski 23.00

T endencja n iejednolita .

Kino „Czwartak Kielce
Dziś i dni następnych:

Z dnia na dzień
Detaliczna Sprzedaż Obuwia 

Mechanicznej Fabryki
„IDEAŁ"

w Sosnowcu, Targowa 17a Tel. 2-65,
Poleca obuw ie m ęskie, dam 
sk ie  i dziec inne z najlepszego  

boxcalfu, giem zy i  lakieru. 
R obota so lidna g w aran to w an a
- Obuwie wykwintne, trwałe I tanie -

Poszukuje się  praktykanta
do b iu ra  fabrycznego  z  ukoń
czoną szko lą średn ią  lub  h an 

dlow ą.
Z g łoszen ia  „M arm ur" Sp z o. o. 

K ielce, u lica  3-go M aja 28.
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Ogłoszenie.
W Rejestrze Handlowym Sądn Okrę- 

fcowego w Sosnowen dokonano nasię- 
pojących wpisów:

Dn. 24 ln iego 1930 rokn.
B. 876. „Św iatło" Spółka % o g ra n i

czoną odpow iedzialnością w W olbro
m iu. Celem spółki je s t prow adzenie 
hand lu  so lą  i p ro d u k tam i n afto w y m i 
w W olbrom iu. F irm a  is tn ie je  od d n ia
5 lu tego  1930 roku . K a p ita ł  zakładow y 
spółki zosta ł określony  n a  3.000.— zło
ty ch , podzielony n a  6 udziałów , po 500 
zło tych  każdy — w sum ie 1000.— zło
ty c h  w płacony do k asy  gotów ką i 2.000 
złotych ap o rtam i. Z arząd  sp raw am i 
spó łk i na leży  do N a fto li T arło , N aehy 
Bzental i  A łte ra -Jo sk a  E rlich a . W szy
stkie zobow iązania w im ien in  spółki, 
weksle, ży ra  n a  w ekslach, om ow y i
ik ty  w inny  byó podpisyw ane przez 

w szystkich  zarządców , lub  osoby przez 
U ch upow ażnione. O dbiór p iem ądzy z 
banków od osób p ry w atn y ch  wszelkich 
In s ty tu c ji — pryw atnych , rządow ych 
' i  społecznycl)., firm , poczty, te le g ra fu  
l kolei, o raz  korespondencji zw yezajnej, 
poleconej i p ieniężnej, posyłek dokony- 
i.-aŁy być może łącznie przez N aftu łę  
L arło  i N achę Szental. K upno  i sprze
daż soli i n a f ty  za gotów ką i na  k re d y t 
ilo wysokości ogólnego k re d y tu  w su 
mie ty s iąca  złotych, dokonyw ane będą 
przez tychże dw oje zarządców , a  kupno 
i  sprzedaż soli i n a fty , o raz p roduktów  
naftow ych  n a  k red y t dokonyw ane byó 
m ogą ty lko  za zgodą rów nież zarządcy  
A lte ra  Jo sk a  E rlich a . Spółka z o g ra n i
czoną odpow iedzialnością. A k t spółki 
zeznany został przed N o tarjn szem  W a
cław em  Jan iszow sk itn  w K ielcach, dn ia
6 lu tego  1930 rokn. N r. Rep. 322. Spółka 
zaw arta  n a  1 rok  z au tom atyezneiu  
przesłużen iem  na  następ n e  la ta .

Dn. 1 m arca  1930 roku,
B. 377. „K ry sz ta ł"  Spółka z o g ran i

czoną odpow iedzialnością w Będzinie 
przy  u licy  M odrzejow skiej N r. 71. Ce
lem spółki je s t prow adzenie fab ry k i 
k rochm alu  i ro zw ijan ia  w szelkiej dzia
łalności ja k a  je s t po trzebna p rzy  p ro 
w adzeniu fa b ry k i k rochm alu . F in n a  
is tn ie je  od 14 lu tego  1930 roku. K a p ita ł 
zakładow y spółki w ynosi 10.000.— zło
tych , podzielony na  dw ieście udziałów, 
po 50 zło tych każdy i w płacony do k asy  
spółki w sum ie 6.000.— zł. gotów ką. 
4.000.— złotych apo rtam i. Zarząd in te 
resam i spółki należy do B inem a F eld - 
bnum a, M oszka G elbardą i N ach m an a  
N eum ana. W eksle, przekazy, czeki, urno 
w y i wszelkie zobow iązania spółki, ja k  
rów nież pełnom ocnictw a w inny  byc 
podpisyw ane za nieodzow nym  podpisem  
F eldbaum a łącznie z jednym  z pozosta
łych  w spólników , korespondencję.; zaś 
n iezaw ie ra jącą  zobowiązań, ’ o trzym y
w an ie  z poczty, te leg ra fu , kolei, kom ór 
pełnych  i  kan to rów  przewozowych ko- 
ł.isp o n d en cji zw yczajnej, poleconej, pie 
m ężnej i w artościow ej, oraz przesyłek, 
może byó usku teczn iane  za podpisem  
któregokolw iek  ze spólników , każdy ze 
spólników  m a także p raw o prow adzić 
sp raw y  sądowe spółki. Spółką z o g ra 
niczę - odpow iedzialnością. A k t spółk i 
Keznan„ został przed N o tarju szem  Te
odorem  S zre tterem  w Będzinie, dn ia  
14 lu tego  1930 roku, N r. Rep. 267. Spółka 
zaw arta  na  4 la ta  z au tom atyeznem  
przedłużeniem  n a  n astępne  4 la ta .

c. d. n.

Nr. W #

M agistrat miasta Dąbrowy Górni
czej podaje do wiadomości, że w dn. 
28 czerwca br. o sp.idz. 1 Orano na cl/io 
tlzińcu magistratu, odbędzie się sprze 
claż w drodze licytacji samochodu o 
sobowego 4-ro cylindrowego marki 
Chevrolet.
/  Cena wywoławcza zł. 3.500.

Ć&WWW&WMWMeWt,

fareele na letniska
w  P o ra ju

z lasem sosnowym  

5 minut od dworca
Doskonała kąpiel w  W ar

cie b. blisko.

Osna 1 złoty za metr
R S z r - r r i jv . ' . i t a n n n s B a s s n M H in B B a B n B B S i

kwadratowy
N ależność m oże być rozło

żona na raty.

Snriedaż rajjerctalna

W iadom ość;

Poraf,Z.Giersz

Dom, w którym straszy.
Historia romantyczne, ale zupełnie autentyczna.

liwym głosem:
— Ratunku! Pomocy! On

W Marsylji znajduje się na pery 
ferjach miasta budynek, zwany 
przez mieszkańców miasta „domem 
strachów". Ponieważ przed kilkoma 
laty cala rodzina, złożona z małżeń
stwa i czworga dzieci, padła t >m o- 
fiarą wyrafinowanego morderstwa 
— w Marsylji utarło się przekona
nie, iż w domu tym „straszy". Toleż 
właściciel nie mógł mimo wszelkich 
starań znaleźć ani lokatorów ani na
bywców.

Wreszcie zgłosił się niejaki Le- 
core, emerytowany urzędnik, który 
oświadczył gotowość zakupienia do 
mu i zamieszkania w nim wraz z 
małżonką. Uszczęśliwiony właściciel 
postawił cenę bardzo niską tak, że 
niebawem dobito interesu.

Lecore zamieszkał w budynku. 
W Marsylji zawrzało. Podziwiano u 
rzędnika i jego żonę. Niebawem jed 
nak nastąpiły wypadki, które w mie 
szkańcaeh Marsylji utrwaliły jeszcze 
przesądną wiarę w duchy, grasują
ce w fatalnym budynku.

Oto pewnego wieczora ujrzeli są 
siedzi parną Lacore, która z wyra
zem największego przerażenia, wy
biegła ze swego domu, krzycząc prze

mnie
rażli 

zadusi!
Okazało się, że owego wieczora 

Lecore wyszedł s  domu, pozostawia 
jąc żonę w towarzystwie służącej. 
W  pewnej chwili — służąca była 
w kuchni — zdawało się pani Leco
re, że słyszy jakiś podejrzany szmer 
w przyległym pokoju. Weszła tam 
i wówczas w jej podniesionej wyo
braźni zjawił się upiór ze straszliwą 
raną, z której broczyła się krew.

Pani Lecore uciekła, przyczem z 
przerażenia o mało nie dostała po
mieszania zmysłów.

Jej mąż, dowiedziawszy się o przy 
godzie, nazwał żonę histeryczką i 
oświadczył, że mimo wszystko nie o 
puści domu, choćby miał w nim za
mieszkać nawet sam. I rzeczywiście 
mimo perswazji krewnych i znajo
mych mieszka Lecore sam w domu 
strachów. Żona jego bawi narazi e u 
swojej matki. Mieszkańcy zaś Mar
sylji oczekują dalszych nieszczęść, 
jakie zwalą się na upartego niedo
wiarka, który — jak się okazuje — 
jest człowiekiem bardzo dzielnym 
i prawdziwie nieustraszonym.

rt M IĘDZYNARODOW A W Y S T A W A  
O  K O M U N I K A C J I  i T U R Y S T Y K I  
Uli w  Poznaniu

W wystawie
bierze udział Dr ę. ,U 30
państw z pięcia 
kontynentów

R  OTWARCIE 6 LIPCA

Kino

„Wawel"
w Sielcu

obok kościoła 
Teł. 7-65.

D ziśl i d n i n a s tę p n e  D ziśl
Wielki podwójny program szampańska dziewczyna OSSI OSWALDA 

w  jej najnowszej 10 akt. tryskającej komedji

ŻONA 00 CHARLESTONA
Ulubieniec wszystkich narodów HARRY PEEL w największym nie

zrównanym sensacyjnym filmie
„TA JEM NIC A NOCNEGO E X P R E S U ”

NaBtępny program: Dokończenie filmn „Tajemnica nocnego Expre3u” 
i dramat p. t. „Kawał nieboszczyka*

S p .  A k c .
RADA ZARZĄDZAJĄCA  

,Tram waje E lektryczne w  Zagłębiu D ąbr.‘
pow ołując się na  ogłoszenie, zam ieszczone w M onitorze P o lsk im  N r. 11 z dn. 
15 styczn ia  1930 r . n in ie jszym  zaw iad am ia  pp. akejonarjuszów , że n a  mocy 
postanow ien ia  pp. M in istrów  P rzem y słu  i H and lu  oraz S k arb u  z dn. 11-go 
czerwca 1930 r., ogłoszonego w M onitorze P o lsk im  N r. 139 z dn ia  13 czerwca 
1930 r., te rm in  i w aru n k i p ła tności trzec ie j r a ty  na  now ą em isję akcji, ogło 
szoną w M onitorze P o lsk im  N r. 11 z d n ia  15 stycznia  1930 r. w wysokości 
50 proc. ceny em isy jne j, p rzy p ad a jące j na jpóźn ie j w d n iu  30 czerw ca jrb., zo 
s ta ją  zm ienione stosow nie do treśc i w zm iankow anego postanow ienia.

T ekst postanow ienia, b rzm i ja k  n astępu je :
Postanowienie

M inistrów  P rzem y słu  i H an d lu  o raz  S k arb u  w spraw ie zm iany  p u nk tu  
f) P o stanow ien ia  M inistrów  P rzem y słu  i H an d lu  oraz S k arb u  z dn ia  27 g ru d  
n ia  1929 r., zezw alającego Spółce A k cy jn e j pod f irm ą  „T ram w aje E lek tryczne 
w Z agłęb iu  D ąbrow skiem , Spółka A kcy jna", na  zm ianę s ta tu tu  oraz powięk 
szenie k a p ita łu  zakładow ego drogą now ej em isji akcji.

N a zasadzie a rt. 1 U staw y  z d n ia  29 kw ietn ia  1919 r. o zatw ierdzeniu  i 
zm ianie sta tu tó w  spółek akcy jnych , o raz  a rt. 170 R ozporządzenia P rezyden  
ta  R zeczypospolitej z d n ia  22 m arca  1928 roku  o praw ie  o spółkach akcy jnych  
(Dz. Ust.' 39/1928, poz. 383), zm ienia się p u n k t f) Postanow ienia  M inistrów’ 
P rzem y słu  i H an d lu  oraz S k a rb u  z d n ia  27 g ru d n ia  1929 r. zezw alającego 
Spółce A kcy jnej pod f irm ą  „T ram w aj e E lek tryczne w Z agłębiu  D ąhrow - 
skiem , Spółka A kcyjna", n a  zm ianę s ta tu tu , oraz powiększenie k a p ita łu  z a 
kładow ego d rogą now ej em isji akcji i o trzym uje brzm ienie następu jące;

f) C ałkow ita  w p la ta  k a p ite lu  zakładow ego oraz zapasowego w inna 
byó uskuteczniona w ciągu  9 m iesięcy od dnia  ogłoszenia niniejszego, po
stanow ien ia  w „M onitorze Polskim ".

W arszaw a, dn ia  11 czerwca 1930 r. *
Z a M in is tra  P rzem ysłu  i H and lu  

( - )  J .  K O ŻU CH O W SK I
P o d sek re ta rz  S tan u

Za K ierow nika M in isterstw a S k arb u : 
(—) W . B R O N IE W SK I 

v. D yrek to r D epartam en tu
W  m yśl treśc i powyższego postanow ien ia  R ada Z arządzająca zaw iada 

m ia  pp. akejonarjuszów , że
1) trzec ia  r a ta  w w ysokości 25 proc., t. j. zł. 26,25 od każdej akc ji w inna

byó w płacona n ajpóźn ie j do 30 czerw ca 1930 r., a
2) pozostałe 25 proc ceny em isy jn e j, t. j. zł. 26,25, — ty tu łem  czw artej 

ra ty , n a jpóźn ie j do dn ia  30 w rześn ia  1930 r. włącznie.
Jednocześnie R ad a  Z arządzająca, pow ołując się na ogłoszenie w M oni 

torze P o lsk im  N r. 11 z dn ia  15 styczn ia  1930 r. zaw iadam ia, że o ile k tó ra 
kolw iek z r a t  nie będzie przez akejon a rju sza  wpłacona. R ada  Z arządzająca 
zastosuje $ 10 s ta tu tu , na mocy k tó rego  akcje zostaną sprzedane przoz R adę 
Z arządzającą  w edług je j uznania, przyczem  pp. akcjonariuszom  zostaną zwró 
cone dokonane przez n ich  ra ty , po po trącen iu  w szelkich kosztów sprzedaży 
akcji.

W p ła ty  p rzy jm u je  Sp. Akę. „S iła  i Św iatło" w W arszaw ie, uh  M ar
szałkow ska N r. 94, w godzinach od 10- ej dó 13-ej, a  w soboty do 12-ej.

PASTYLKIEli JIU I

C H R Y P K Ę  
D. U S Z N O S Ć  
BOLE G A R D ŁA

A p t j m a  M S * 6 Ą 5 E C K I E G O  
•W W 4A 32A W IE .U I.F A C T A  1® 

S p r z e d a j ą  a p t e k i  u k ł a d y  a p t e c z n e

P A N  P O S E Ł  .
P a n  poseł w rócił do sw ej yioski ro 

dzinnej n a  w yw czasy św iąteczne.
Z asiad ł w łaśnie nad ta lerzem  g ro

chówki, ale po p rzełknięciu  p ierw szej 
łyżk i pow iada do żony.

— M agda, m nie się wui/.i, że to tro  
chę zam ało wędzonki.

— C o m  Ino  mi * te  w dziw iaj, pó
kim  dobra. Tu nie je s t żaden Sejm , a 
ja  n ie  jestem  żadne bebe...

Żona, po sprzeczce Jo  m ęża:
— Pow rócę do rodziców!
— M asz pieniądze na  drogą, — odpó 

w iada z iry tow any  mąż.
Żona, prze! czy wszy w ręczoną je j kwo 

tę, ze z ło '
- -  P rz jc  to  n ie  s ta rczy  n a  po

w rót!

SZYNY budowlane,, d ru t kolczasty, 
r u ry  gazowe i kotłowe, używ ane żelazo 
okrągłe, p łask ie , oraz blachy poleca 
f irm a  H. P fe ffe r  w Będzinie, M ała
chow skiego 33.______
JE S T  do sp rzedan ia  k iik a  placów. 
W iadom ość: Będzin, S ielecka 41. Ję-
drzejek. _______ _________
PL A G E  do sp rzedan ia  p rzy  u licy  W y
spiańskiego. W iadom ość: u lica  Jk rze i 
42 u gospodarza. ____________
SAMOCHÓD "IFosobo'wy- do sp rzeda
n ia . W iadom ość w a d m in is tra c ji „Ex- 
p resu “ Sosnowiec. __________

RA D  JO  - odb iorn ik  3-ch lam pow y i  
głośn ik iem  i 3 p a ry  słuchaw ek sprze
dam . D ąbrow a. 3-go M aja  21, R. Le- 
siak , tel. 2 - 36.

POSADY i PRACE

D OBRY FA C H  TO P IE N IĄ D Z  K u r
sy  Szoferów M echaników  St. K onopki 
w Sosnowcu, ul. Sw obodna 7, p rzy jm u 
ją  zapisy  na  nowy K u rs  Szoferski Każ 
dy słuchacz po ukończeniu umie dosko
n a le  przeprow adzić w szelką rep e rac ję  
wozu. Ja z d a  n a  wozach nieogran iczona. 
K u rs  obniżony 20 proc., p ła tn y  w ra -  
faćh. I : ' " ' 1 : - |V;~ ■’ 1 '■ i • "C.
UW A G A  K A N D Y D A CI NA K IER Ó W J 
COW SAM QCH ODO W Y Cfl! K u rsy
In ży n ie ra . K łebera  szkutą rui żriolnycH 
szoferów  - m echaników . W łasne War
sz ta ty . Nowe sześciocylindroW e sam o
chody. D ługoterm inow e sp ła ty  ra tam i. 
Z apisy  codziennie. Sósrtowieę, W arszaw  
Bka 22. Zaw iercie, 3-go M aja  21. B ielska 
B ia ła . Nad N iw ką 5'2.
R E T U S Z E R K A  neg. po z. posż-iituje
posady. Zgłoszenia tel. 10-06 w Sósnow 
cu do buch a lte ra . ,
PO TR ZEB N Y  chłopiec do p iek a rn i 
uczciwy, k tó ry  zna pracę. Żóraw in 6
Sosnow iec, W ojtkow iak.______________
P A N IE N K A  z ukończoną szkołą 4 k ia  
sową zgodzi się n a  p ra k ty k ę  gdziekol 
iwiek. Zgłoszenia do „E xprosu“ pod 
„„Panienka".
fc s iis ' ~  'l o 'k ' a l  E
PO K Ó J z kuchn ią  do w ynajęcia . Sosno
wiec, Sm olna 13. _ _ _ _ _ _  __
P O K Ó J ładny  słoneczny z osobnem 
w ejściem  na czas le tn i do w ynajęcia .
C yganek, Łazy. ___
POTRZEBNY" pokój um eblow any z o 
osobnem w ejściem  w śródm ieściu. Zgło
szenia do ad m in is trac ji „E xnrosu"
pod G. M. ____
P O S Z U K U JE  m ieszkanie  p rzy  rodzi-, 
n ie, okolicy B ędzina. Z głoszenia: fil ja’ 
B ędzin pod „K aw aler"
HHHl Zgublons dokumenty iH §H
B O L E SŁ A W  Jęd ra lczy k  zgubił Usią-i 
żeczkę K asy  C horych w ydaną w Sosna? 
wen.
SK W A R A  OTTON zgub ił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną prżez P. K. U. S ch
snowiec.   .
B A L A S Z ygm un t zg ub ił dn. 18 częr;| 
wca św iadectw o p ra k ty k i ś lu sa rsk ie j 
w ydane przez fab r. „Radocha". 
A BRA M  K syl S z ta rk  zgubił dowód o-
sob isty  w ydany w D ąbrow ic. __  |
ZA G IN ĘŁO  zaśw iadczenie k a r ty  rze-. 
m ieślniczej na prow adzenie w a rsz ta tu  
kraw ieckiego. W ydane przez W oje wódz 
tw o K ieleckie. L. 27025/Mo 23 a a. Franj 
eiszek M otłocli, Koo. Czeladź. Borowa)' 
Nr. 4.

U N IE W A Ż N IA  się zgubiony weksel iii 
blanco na 1000 zł. z podpisom  W lady,-.
sław a K ary sia . i  ,
U N IEW A ŻN IA M  zgubioną leg ity m ai 
cje row erow ą, h a rce rsk ą  B arańsk i Ró-f
maja, Sosnowiec. Sucha 3 6 . ______
Y/ŁADO! P rz y ja d ę  :,wraz z o. I le len ą  
i  S tachem  w sobotę wiecz/. T ru sk aw k i 
lub  poziom ki chętn ie  będziem y spoży
w a ć . U kłony i pozdrow ienia  od znajoy 
m ych, a od piszącego to slęw a .ucalsg 
W’ania .

Wydawca: Helena Monsioraka, D ruk . „ E x p re s  Z a g łę b ia "  S o sn o w iec , u l. i e a tr a in a  I, tel


